
Nr. 2. W Krakowie, dnia 9 stycznia 1875 r. KokXrv‘
B IU R O  R E D A K C Y I 

w Krakowie
Ulica Górnych Młynów, 

Nr. 122. I

Wychodzi 
c o  S o b o t a ,  
w  objętości arkusza.

R e k o p itm y  zw raca ją  Bię ty lko  
w sku tek  w yraźnego za strzeżen ia .

Ekspedycyja miejscowa 
w Krakowie 

w księgarni W go
Stanisł. Krzyżanowskiego 

Rynek główny, N. 30.

Organ Towarzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w ydaw any pod redakcy ją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Ajencyje główne: 
w W arszawie w księgarni

Gebethnera i  Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

M. Leitgebra i Wsp.

' cna „Przeglądu lekarskiego1*
w y n o s i:

W  K rakow ie rocznie . zlr. 6 c. — w. a.
pó łroczn ie . „ 3 „ — „ „ 
k w a rta ln ie . „ 1 „ 50 „ „

Cena w Państwie Austryjackiem
z p rzesy łką pocztow ą: 

roczn ie  . . . .  złr. G cen t. 60 w. a.
pó łroczn ie . . .  „ 3 „ 30 „
k w arta ln ie  . . .  „ 1  _ 80 .

Ogłoszenia przyjmuje
B iuro  R edakcyi, tudzież A jencyje 

A . P iątkow skiego we Lwowie, Z. KoBtkow- 
skiego, H aasen ste in a  i Voglera i R .M os- 
sego w W iedniu , w reszcie A dm in istracy ja 

D zienn ika  Poznańsk iego  w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub  m iejsca 

tegoż po 5 centów .

Numer pojedynczy kosztuje 15 c.

T R E Ś Ć . Krzykowski. Przetoczenie krwi (transfusio sanguinis) U  °T  o T a r z ^ r s  t w : Towarzystwo lekarzy galieyj-
rób wewn. Szpit. św. Ł azarza. — P i ś m i e n n i c t w o  l e k a r j s k i e .  , , . • /d an ie  To w. lek. krak . co do zaradzenia
skich. -  Sekcyja lekarska Tow. przyj, nank pozn. -  R z e c z y  p 1 ®' u w e -  K  r o n i k a  i R o z r a .  
chorobom nagminnym. (Dok.) — S p r a w y  z a w o d u  a p t e k a r s k i e g o .

Przetoczenie krwi (transfusio sanguinis) wykonane j
z pomyślnym skutkiem.

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  s
Przez D ra M. Krzykowskiego, Lekarza ord. w Szpit. powszechnym

w Sanoku- )

Najnowszym pracom o przetaczaniu krwi M a r t i n a ,  \
H u e t e r a ,  B e l i n y - Ś w i ą t k o w s k i e g o ,  L e i s r i n k a  i i
innych zawdzięczamy; że obecnie lekarz w nagłej niedo- s
krewności, jaka powstaje w skutek znacznych krwotoków t
po poronieniu lub po porodzie, nie używa, jak to dotych- j
czas bywało, półśrodków, jakiemi są leki podniecające, \
wino, eter, wewnętrznie i podskórnie zadawane i t. p., osta- 
tecznie tracąc chorą, która przed chwilą kwitnęła zdro- 
wiem i życiem ; lecz przystępuje od razu do wykonania 
tak łatw ej, a nader wdzięcznej operacyi, jaką jest prze- 5
toczenie krwi, i  wraca chorej niknące życie. \

Przypadek niniejszy dotyczył Maryi Sokołczanówny, 
wieśniaczki 33-letn iej, niezamężnej, z Tomawy górskiej. s
Od czterech miesięcy ciężarna, upadła dnia 2 grud. 1874 >
na grzbiet, po ozem, jak podaje, powstały silne bole po- \
rodowe, które trwały do nocy. W nocy poraniła chora <
płód czteromiesięczny; przy poronieniu nie miała żadnój s
pomocy. Krwotok był bardzo znaczny: tak, że chorą na- j
der niedokrewną przywieziono po złój, górzystej drodze i|
z odległości dwumilowej , dnia 3go grudnia o godz. 9ej <
rano do szpitala sanockiego. Przez całą drogę krwotok \
trwał ciągle.

Badanie wykazało: Kobieta dobrze zbudowana i od- 
żywiona, podściółka tłuszczowa dosyć znaczna. W łosy ciem ­
ne, powłoki ogólne żółte nakształt wosku. Błona śluzowa ;
warg i  dziąseł całkiem blada i niedokrewną. Narzędzia \
klatki piersiowej prawidłowe; oddech płytki, uderzenie \
serca bardzo słabo słyszeć się dają. Brzuch nieco wzdęty; 
macica daje się wymacać na dwa cale po nad spojeniem j
łonowem jako ciało k u lis te , wiotkie. W  pochwie daje jj
się wybadać łożysko, którego większa część znajduje się ?
jeszcze w macicy, ujście maciczne na cal rozwarte, brze- j
g i wiotkie. Krwotok maciczny trwa ciągle. Chora, na si- \
łach nader podupadła, skarży się na ból i zawrót głowy, \
na śpiączkę i  ziewa bardzo często. Ciepłota ciała obniżo- \
na; tętno sprychowe ledwo namacalne, drobne, uderza 120 j
razy na minutę. \

Pierwszą więc pomocą, jakiej udzielono chorej, było \
wydalenie łożyska, co uskuteczniono za pomocą dwóch pal- i

ców wprowadzonych do macicy z pewną trudnością; gdyż 
łożysko było dosyć silnie przyczepione do macicy. Zaleco­
no jak największy spokój, okłady lodowe, a na wewnątrz 
wino.

Gdy atoli mimo okładów lodowych i nacierania ma­
cica się nie kurczyła, a krwotok z niej, choć nieco w mniej­
szym stopniu trwał dalej i przypady niedokrewności u cho­
rej wzmagały się coraz bardziej: przystąpiłem przy łaska­
wej pomocy Dra S k a l s k i e g o  o godz. 2ej do przetocze­
nia krwi (transfusio sanguinis). Krwi dostarczyła kobieta 
prawie równego wieku z chorą, zupełnie zdrowa i czer­
stwo wyglądająca.

Upuszczoną krew odwłókniono za pomocą pręcika 
szklanego i przesączono przez gęste płótno do naczynia, 
które wstawiono w kąpiel wodną do 40° C. ogrzaną.

Przetoczenie wykonano za pomocą zwykłej strzykaw­
ki cynowej, szczelnie domykającej się. Aby się zabezpie­
czyć dokładnie od wejścia powietrza, połączono strzykaw­
kę z przystawką za pomocą rury gutaperchowej i szklanśj 
tak, że rurka szklana pozwalała dokładnie krew ze strzy­
kawki do żyły płynącą śledzić i można było, gdyby uj­
rzano bańkę powietrzną, zaniechać dalszego wstrzykiwania.

Odsłoniwszy w przegubie łokciowym żyłę głowową  
(vena cephalica) na cal, nadcięto jej przednią ścianę, za­
łożono poniżej cięcia przewiązkę, włożono do żyły przy­
stawkę i, jednostajnie powoli cisnąc na tłok, wstrzyknięto 
pięć uncyj krwi odwłóknionej.

Po wstrzyknięciu krwi, tętno stało się pełniejsze, 
120 uderzeń na m in u tę, oddech nieco cięższy, i nastąpił 
lekki dreszcz, który trwał pół godziny. Wieczorem znale­
ziono chorą z pogodną twarzą, dziękującą, że jej życie 
wrócono. Tętno pełne, 96 uderzeń na m inu tę; oddech spo­
kojny, głęboki; macica skurczona, jędrna, krwotok ma­
ciczny ustał zupełnie.

Dnia następnego chora czuje się dobrze, noc prze­
pędziła we śnie spokojnym; tętno 88 , pełniejsze; ciepło­
ta 37-4 C.

Dnia trzeciego odwinięto ranę; spojenie brzegów na­
stąpiło rycbłozrostem.

Odtąd wyzdrowienie postępuje choć powolnym, lecz 
stałym krokiem, siły coraz bardziej się podnoszą i chora 
będzie mogła wkrótce opuścić szpital.

Przetoczenie krwi uwieńczone w tym przypadku skut­
kiem pomyślnym stwierdza doświadczenia innych lekarzy,
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z których się okazuje, że z operacyi tej spodziewać się 
można najlepszego wyniku w niedokrewności, jaka po­
wstaje w skutek znacznych krwotoków po poronieniu, po­
rodzie i po różnych urazach. Operacyja wypełniła tu dwo­
jakie zadanie, raz,  że zastąpiła krew utraconą; powtóre, 
że wywołała kurczenie się wiotkiój macicy i tym sposo­
bem powstrzymała krwotok, potwierdzając! doświadczenie 
Eversa, który w swej pracy (Rostock 1870) powiada: „że 
wstrzyknięcie krwi jest najlepszym bodźcem wywołującym  
kurczenie się wiotkiej macicy. “

Sanok, 11 grudnia 1874 r.

Sprawozdanie o ruchu chorych i chorób w oddziele cho­
rób wewnętrznych Szpitala św. Łazarza w Krakowie 

w roku 1873.

Podał Dr. Tomasz Zaręba, L ekarz pomocn. tegoż oddziału.

Sprawozdania szpitalne wtedy tylko mają wartość 
statystyczną, jeżeli bywają podawane corocznie: gdyż wnio­
ski ogólne dadzą się rychlej wyprowadzić z kilku lub kil­
kunastu la t, aniżeli z roku jednego. Dla tego, nie chcąc 
przerywać ciągu sprawozdań z oddziału chorób wewnętrz­
nych, który rozpoczął Lekarz ordynujący P. Dr. K o r ­
c z y ń s k i  w r. 1872,  ogłaszam za jego zachętą sprawo­
zdanie z r. 1873, nadmieniając na wstępie, że starać się 
będę uwzględnić przeważnie tylko szczegóły statystyczne.

S t o s u n k i  o d d z i a ł u  w roku 1873 nie uległy ża­
dnej znaczniejszej zmianie. Liczba łóżek, wynosząca 105, 
pozostała niezmienioną; jak niemniej ilość powietrza, ja ­
kiem rozporządzają chorzy, a jaka na jednego chorego wy­
nosi w przecięciu 602 stóp sześciennych. Ztąd pochodzi, 
że nie wszyscy chorzy , zgłaszający się m ogli być przyjęci, 
a liczba chorych w niektórych miesiącach przewyższała 
znacznie liczbę łóżek: tak, że wielu chorych na siennikach 
mieścić musiano. Zbyteczną rzeczą jest nadmieniać, że po­
śród takiego przepełnienia oddziału brak powietrza czy­
stego dawał się niekiedy czuć bardzo dotkliwie, a to tern 
bardziej, że w porze zimowej ni emożna było pozostawiać 
okien bez przerwy otwartych. . Brak miejsca był również 
przyczyną, że w niektórych miesiącach przyjmowano tylko 
przeważnie przypadki bardzo ciężkie, które koniecznie po­
większyć musiały śmiertelność oddziału. Niedostateczność 
posługi szpitalnej i w tym roku była ujemną stroną, która 
tern więcej występowała na jaw, że oddział rozrzucony jest 
po 2 piętrach dość obszernego gmachu. Chorzy z choro­
bami zaraźliwemi i tym razem nie m ogli być należycie 
odosobnieni z powodu braku miejsca. Z ulepszeń wewnętrz­
nych wymienić mogę tylko urządzenie dwóch łazienek o 4 
wannach, niezbędnych tak dla należytego obmywania cho­
rych świeżo przyjętych, którzy przybywają niekiedy niesły­
chanie niechlujni, jakoteż dla stosowania kąpieli w celach 
leczniczych.

Pomocy lekarskiej udzielali lekarze ordynujący i 2ch 
lekarzy pomocniczych; obok tego, kilkunastu kandydatów, 
już kończących nauki, uczęszczało w ciągu roku po kilka 
m iesięcy na wizyty lekarskie, jako tak zwani aspiranci, nie 
tylko ćwicząc się w rozpoznawaniu chorób i leczeniu cho­
rych, ale też oddając pewne usługi, mianowicie bądź do­
glądając przebiegu chorób, bądźto spisując historyje cho­
rób. Urządzenie to jest pożytecznem zarówno dla szpitala, 
jakoteż dla młodzieży lekarskiej, i możnaby sobie życzyć, aby 
aspiranci, jeżeli odznaczają się zdolnością i pilnością, mieli 
zapewnione pierwszeństwo do posad lekarzy pomocniczych, 
jak to byw'a w wielu szpitalach zagranicznych. Oddział 
dostarczał także materyjału do wykładów Dyjagnostyki le ­
karskiej P. Dr. P a r e ń s k i e m u ,  Docentowi wydz. lek., 
który gromadził około siebie znaczną ilość uczniów.

L i c z b a  c h o r y c h  leczonych w r. 1873 wynosiła 
1828, była więc o 56 większą, aniżeli w r. 1872, a naj­
większą, jaką w ostatnich dziesięciu latach zauważano; a 
mianowicie
z końcem r. 1872 pozost. mężcz. 55 kob. 46 razem 101 

w roku 1873 przybyło „ 883 „ 844 „ 1727
razem leczono „ 938 „ 890 „ 1828
Już w poprzedniem sprawozdaniu uwydatniono ten ciągły 
wzrost liczby chorych; na tern miejscu więcej jeszcze zwrócić 
należy uwagę na konieczną potrzebę budowy nowego ob­
szernego szpitala: gdyż spodziewać się można na pewne, 
że po wejściu w życie nowej ustawy, zwalniającej gminy 
od płacenia kosztów leczenia za swych chorych, nawał 
chorych do szpitala jeszcze bardziej się powiększy.

Na powyższą ilość chorych składały się przeważnie 
tylko choroby zwykle nienagminne; z chorób nagminnych 
największej liczby dostarczyła zimnica (330 przyp. w po­
równaniu z 237 przyp. z r. 1872); znacznie mniejszej 
cholera (14 przyp.), z którą przyjmowano chorych do 
szpitala św. Łazarza w początku epidemii, gdy jeszcze nie 
istniały osobne szpitale choleryczne. Liczba mężczyzn prze­
wyższała liczbę kobiet; podczas, gdy poprzednio stosunek 
ten bywał po największej części odwrotnym.

W y n i k i  l e c z e n i a  zestawione razem są następujące. 
Ubyło chorych mężczyzn 897,  kobiet 838 , razem 1735;  
z tych wyszło:
uleczonych . . . .  mężcz. 437 kob. 426 razem 863  
z poprawą zdrowia . „ 188 „ 138 „ 326
nieuleczonych . . .  „ 42 „ 57 „ 99
przeniesiono do innych 

oddziałów lub klinik . 50 „ 41 „ 91
176

52
356

93
u m a r ł o ............................  „ 180
na r. 1873 pozostało „ 41
Czyli w liczbach odsetkowych :
uleczonych wyszło mężcz. 48-7% kob. 50-8% raz. 49-7 % 
z poprawą zdrowia „ 20 9% „ 16-4% „ 18-7%
nieuleczonych . . „ 4.6%  „ 6 8 %  „ 5-7%
przeniesiono . . „ 5-5% „ 4 8 %  „ 5-2%
umarło 20-0% 21-0 % 20-5 %

Śmiertelność w roku 1873 nio była jeszcze najwięk­
szą; owszem rychlej zbliżała się do śmiertelności średniej: 
albowiem w ostatnich latach lOciu największa śm iertel­
ność (1865) wynosiła 23'8°/0, najmniejsza (1869) wynosiła 
19%- W liczbach powyższych mieszczą się jednakże i cho­
rzy przybyli w chwili skonu, jak niemniej chorzy z cho­
robami przewlekłem i, którzy zmarli po krótszym, aniżeli 
trzechdniowym pobycie w szpitalu; a nikt nie zaprzeczy 
zapewne, że ani jednych, ani drugich nie można brać 
w rachubę przy ocenianiu właściwej śmiertelności. Po od­
ciągnięciu chorych konających w liczbie 34 (22 m. 12 k.) 
tak od ogólnej liczby ubytku, jakoteż od liczby zmarłych, 
stosunek odsetkowy zmarłych zmniejszy się już do 18 -8 % 
u mężczyzn, 19-8% u kobiet, ogółowo do 18-8%; a po 
odjęciu chorych 24 (12 m., 12 k.) z chorobami przewle­
kłemi, którzy zmarli wkrótce po przybyciu do szpita la , 
właściwa śmiertelność wynosić będzie u mężczyzn 16-3% , 
u kobiet 18 4% , ogółem 17-7°/“. Porównywając śm iertel­
ność tę ze śmiertelnością ostatnich dwóch lat w ten sam 
sposób obliczoną, przekonamy się, że takowa wynosiła: 

w roku 1871 20-5 %
,  „ 1872 17-6%
„ „ 1873 17-7°/°

Śmiercią zakończyło się przyp. 88 gruźlicy i suclrot 
płucnych; 53 zapalenia płuc; 37' choroby Brighta prze­
wlekłej; 20 rozedmy płucowej; 16 niedomykalności za­
stawki dwukończystej; 14 duru brzusznego; 11 ospy; 10
uwiądu starczego; po 9 cholery i zapalenia opłucny; 8 raka



żołądka; po 6 niedomykalności zastawek półksiężycowych ?
aorty i choroby Brighta ostrej; po 5 raka macicy i zapa- i
lenia osłon mózgowych; 4  sietnicy zimnicznej (cućhexia 
malarica) ; po 3 przyp. miażdżycy tętnic, zapalenia je lit >
mieszkowego (en tcritis fo llicu laris), zapalenia otrzewny, \
ropnego zapalenia kręgów i czerwonki; po 2 przyp. zgo- <
rżeli płucowej, odmy piersiowej, zwyrodnienia ścian serca, i
marskości wątroby, zatoru mózgowego', zapalenia mózgu, 
zapalenia rdzenia pacierzowego i obłędu opilczego; na­
reszcie po 1 przypadku zapalenia śródsierdzia, raka wą- <
troby, niedrożności je lit , zapalenia tniedniczki nerkowej, \
zap. ropnego nerek, zap. macicy, zap. omacicznego, udaru )
krwawego mózgu, puchliny mózgowej, róży, gośóca stawo­
wego, płonicy, duru osutkowego, gnilca i plamicy.

(D okończenie nastąp i.) I
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PIŚMIENNICTWO LEKAKSKIE.

Erfahrungsmtissige Untersuchungen uber die physiologische und 
łherapeutische Rolle des lacto-phosphorsauren Kallces von L . Dn- 
sa rt. 2te Auflage. Paris, 187 o. Berger-Eemault et Co. (w 8. st. 141).

Rola, jaką w ustroju zwierzęcym odgrywa fosforan 
wapna jest bardzo znaczna: nie tylko bowiem stanowi on 
podstawę kośóca u kręgowców, ale przenika wszystkie tkan­
ki, ulega tamże rozkładowi i w ten sposób bierze czynny 
udział w przeobrażeniu narządów. N ie ma w ustroju zwie­
rzęcym tkanki, któraby nie zawierała mniejszej lub więk­
szej ilości fosforanu wapna, a znakomity fizyjolog Lehmann 
orzekł, że wszędzie, gdzie tylko istnieją włókna i komór­
ki, wykryć można pewne ilości fosforanu wapna. Od daw­
na wiedziano t e ż , że cały szereg zboczeń odżywiania po­
lega na braku fosforanów i soli wapniowych i od lat 10 
starano się zadawać w zboczeniach tych te sole trudno 
rozpuszczalne. Ujemne jednak wyniki tych usiłowań wyka- 
zały, jak trudno ustrój sole te przyswaja, i że starać się 
należy, jeśli cel osiągnąć chcem y, o ułatwienie ich wes- 
sania. Długo trzeba było walczyć z tą trudnością i do­
piero autorowi broszurki, której tytuł wyżej przytoczono, 
byłemu lekarzowi pomocniczemu szpitali paryzkich, udało 
się wykryć połączenie mleko-fosforanu wapna, z którego 
żołądek wapno łatwo przyswaja i do krwi doprowadza; za­
daniem zaś tej książeczki jest obznajomienie lekarzy ze 
sposobem działania tego przetworu, który, sądząc po tśm , 
w szeregu środków terapeutycznych niepoślednie zajmować 
winien miejsce.

Autor opisuje najpierw udział, jaki mają fosforany we 
wzroście roślin i zwierząt; a opierając się na szeregu do­
świadczeń , przychodzi do wniosku, że fosforanowi wapna 
pizyznać należy własności tkankotwórcze, aczkolwiek różne 
tkanki ciała rozmaite ilości soli tej zawierają. Uderzają­
cym jest mianowicie znaczny zasób fosforanu wapna w war­
stwie mięśniowej żołądka i w popiele pepsynu, który każe 
^ ^ “ yślać jakiejś właściwćj czynności fizyjologicznej żo­
łądka. Zgadza się z tern spostrzeżenie, udowodnione sze­
regiem doświadczeń, że mleko-fosforan wapna (łatwo roz­
puszczalny w wodzie i soku żołądkowym, a otrzymany 
w skutek działania kwasu mlecznego na fosforan wapna) 
pobudza apetyt i trawienie.

W dalszym ciągu przytacza autor opisy różnych cho- 
rob leczonych po zakładach leczniczych Erancyi z nader 
pomyślnym skutkiem za pomocą ulepku Dusarta zawiera­
jącego w łyżce 1 grm. ( =  15 ziarn) mleko-fosforanu 
wapna,S- a mianowicie złamania kości, zgorzel szpitalną, 
zapalenie szpiku kostnego (osteomyelitis), rany zgorzelowe 
i t. d. Środek ten ma być także bardzo skutecznym

w krzywicy i udoli limfatycznej. W  początkach krzywicy 
( rhachitis) odejmują części miękkie szkieletowi pewną 
część fosforanów potrzebną im do utrzymania czynności 
odżywczych, a gdy fosforanów braknie', części miękkie za­
nikają. „U osób krzywiczych, według wywodów autora, 
m leko-fosforan wapna działa najpierw na potrawy w żo­
łądku się znajdujące, zapewnia ich trawienie, i powściąga 
biegunkę; następnie dostaje się do biegu krwi, łączy się 
tamże z pierwiastkami azotowemi, przeobraża je na tkan­
ki i pomnaża ogólne siły ustroju; gdy zaś te ostatnie 
przywróconemi zostaną, kostnienie odbywa się znów pra­
widłowo, i rozwój całego ciała, dotychczas wstrzymany, wra­
ca w prawidłowe tory, zacierając wszelkie ślady choroby.“ 

Z tego względu i z powodu przyjemnego smaku, 
ulepek Dusarta ma zdaniem autora niezaprzeczone zalety 
przed tranem w leczeniu krzywicy i gruźlicy płucnśj, jako- 
też nadaje się szczególniej w praktyce dziecinnej i w ra­
zach, gdżie chorzy w skutek długiego lekowania dostają 
odrazy do wszelkich zwykłych leków. Nareszcie aut. zwra­
ca także uwagę lekarzy praktykujących na skuteczność 
mleko-fosforanu wapna w chorobach różnego rodzaju, m ię­
dzy innemi w białkomoczu i cukrzycy.

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarzy galicyjskich we Lwowie.

Posiedzenie naukowe XIII, dnia 17 października 1874 l).
Przewodniczący kol. Rieger. Obecnych członków 12.
1 ) Kol. P reze s  zaw iadam ia Tow ., iż  nie mógł w idzieć 

się osobiście z Min. Z iem iałkow skim  w spraw ie Izb  le k a r­
skich; trz e b a  w ięc listow nie o to  się udać  do niego.

2) W niosek  kol. W idm ana, by „T ow . lek. galic. og ła­
szało w dzienn ikach  po litycznych:

a )  Z ap roszen ia  na  p osiedzen ia  naukow e ,
b) S praw ozdanie  k ró tk ie  z p o s ie d z e ń ;"  na  w niosek 

kol. R óżańsk iego  odesłano do p rzedstaw ien ia  R adz ie  za- 
w iadow czej, k tó ra  sw oje w nioski p rzed łoży  n a  przyszłem  
posiedzen iu .

3 ) Kol. R ó ż a ń s k i  zab ie ra  głos w spraw ie u tw o rze­
n ia  w ydziału  lekarsk iego  na w szechnicy lw ow skiej. K om i- 
sy ja sejm ow a, da jąc  w te j spraw ie orzeczen ie  n iekorzystne , 
pow odow ała się obaw ą o b rak  lu d z i, k tó ry to  p u n k t w yj­
ścia by ł ciasny i mylny. W iadom o, że, gdy W ielopolski 
o tw iera ł w szechnicę w W arszaw ie , n ie  zna laz ł gotow ych 
profesorów , ale p rak tycznych  lekarzy , k tó rzy  się w yrobili 
n a  dzielnych profesorów . T ylko w ten  sposób zaś d o jdz ie ­
my do ludzi, jeś li b ędą  dw a w ydziały lekarsk ie , a  tern sa ­
mem o tw orzy się po le  i środk i d la  chcących p racow ać 
w specyjalnych p rzedm io tach  nauk . W  ohec b ra k u  środków  
w naszym  k ra ju  nie doszlibyśm y w ten  sposób n igdy  do 
d rugiego w ydziału lekarsk iego . W nosi więc w ybór kom isyi, 
k tó rab y  w ja k  na jk ró tszym  czasie w ypracow ała podan ie  
w te j spraw ie do M in isterstw a. Kol. Ż u l i ń s k i  p o p ie ra  
w niosek ten , za lecając  k o rzystać  ze zn iesienia w te j chw ili 
szkoły ch iru rg icznej. Jeśliby  więc w szystkie c ia ła  z is to ty  
rzeczy  pow ołane do tego , ja k  S en a t akadem ick i i  t .  p., p o ­
dały w spólną p ro śbę  i p rzedstaw iły  p o trz e b ę  w ydziału  le ­
karsk iego : m ożnaby  się spodziew ać korzystnego  za ła tw ien ia  
te j spraw y ze strony  R ady  P ań stw a  i M in isterstw a.

Kol. W i d m a n  nam ienia, iż  W y d zia ł lek. k rakow sk i 
podał w swem spraw ozdaniu  w ysokie sumy na  u rządzen ie

') D la oszczędzenia miejsca, rozpraw y z posiedzeń Tow. lek . 
zamieszczać będziemy drukiem mniejszym, lecz równie czy ­
telnym .
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gabinetów  i t. p . K om isyja m ogłaby więc p rzedstaw ić  ty lko 
konieczne na  raz ie  po trzeby  p ie n ię ż n e , zostaw iając re sz tę  na 
później.

W niosek kol. R óżańskiego jednom yślnie p rzy ję to , a 
do komisyi w ybrano koli. Czyżewicza, Ż ulińskiego i R ó ­
żańsk iego  jednom yślnie.

4) Kol. L i n d n e r  p rzed staw ia  k ilka  p rzypadków  cho­
ró b  ocznych, m ianow icie: a) C h o rą , k tó ra  na  lew em  oku 
je s t  m ałooką (m icropllthalm us) i m a na  tem że oku zaćm ę 
około jądrow ą trw a łą  (catarado, perinuclearis s ta tio n a ria ); 
n a  praw em  oku zaćm ę suchą to rebkow ą (catar. aridosili- 
guata). P re leg en t w ykonał na  lew em  oku p rzed  3 ty g o d ­
n iam i t. zw. w głobienie tęczów ki ( ir id o d esis) , k tó re , ju ż  
w ygojone, znaczn ie  popraw iło  w idzenie p rzez  części po- 
b rzeżn e  soczew ki: N a praw em  oku wyciął kaw ałek  tęczów ki 
( iridectom ia ), k tó ra  ju ż  je s t  w ygojoną; ju tro  zaś chce p rzy ­
stąp ić  do w yjęcia soczew ki z to reb k ą  (extraction en m asse). 
D zieli operacy ję  na 2 ustępy , ażeby ułatw ić sobie rękoczyn  
w yjęcia soczew ki. b) P rzy p ad ek  zaćm y m iękkiej w rodzonej 
( cataracta m ollis). R ozszerzen ie  źren ic  nie dochodzi po 
zapuszczen iu  a tro p in u  do najw yższego stopnia . P re leg en t 
zam yśla na  obu oczach w ykonać przecięcie  to reb k i (d is-  
cissio).

N a tern posiedzen ie  zam knięto .
Dr. Feigel.

Sekcyja lekarska To w. przyjaciół nauk poznańskiego.
Walne zebranie d. 19 grudnia 1874 r.

W alne zebran ie  tegoroczne zgrom adziło  n ad e r szczu ­
p łą  liczbę członków, m ianow icie zam iejscow ych. D ziw ny to  
zap raw dę  objaw  obojętności członków  d la  T ow arzystw a. 
W  w ielu bowiem m iejscach je s t  po dwóch, a n aw et więcej 
lekarzy , p rzy jazd  więc do P oznania , ułatw iony do tego  k o ­
lejam i że laznem i, nie może na  ta k  w ielkie napo tykać  t r u ­
dności. B rak  zatem  ty lko dobre j chęci.

S tosow nie do zapow iedzianego p o rząd k u  odbyła się 
o  godz. 12ej z po łudn ia  w izyta w zak ładzie  S ió s tr M iło­
sie rdz ia , gdzie  p rze łożen i tegoż  zak ładu , D r. K a c z o r o w ­
s k i  i Dr .  M a t e c k i ,  najciekaw sze okazyw ali p rzy p ad k i cho­
rób. M iędzy tem i zasługuje  na uw agę p rzy p ad ek  zapa len ia  
osk rzeli zgniłego (bronch/itis p u tr id a ), w k tórym  D r. K a ­
c z o r o w s k i  w obec zgrom adzonych w strzykiw ał do w nę­
tr z a  p łuc kw as karbolow y; p rócz m ałoznacznego kaszlu , 
chory  zniósł rękoczyn  ten  bard zo  dobrze , na  żadne nie 
sk a rżąc  się dolegliw ości. N ad to  p o kaza ł D r. K. k ilka  p rzy ­
padków  zapa len ia  opłucnej i gośćca staw ow ego, leczonych 
rów nież w strzykiw aniam i kw asu  karbolow ego. W reszcie D r. 
M a t e c k i ,  p rzełożony  oddziału  chorób zew nętrznych, p rz e d ­
staw ił zebranym  k ilk a  przypadków  o p e ra c y j, dokonanych 
w osta tn im  czasie ; m iędzy tem i najw ażniejszym  był p rzy ­
pad ek  olbrzym iego tłuszczaka (lipom a), odjętego w okolicy 
praw ego  pośladka, o raz  p rzy p ad ek  od jęcia  ram ien ia , w k tó ­
rym  w ystąpiły  objaw y gnilicy.

0  godz. 4ej po południu  zagaił posiedzen ie  w lokalu  
Tow . p rzy  ul. M łyńskiej P re z e s  D r. M a t e c k i ,  k tó ry , p rzy - 

1 w itaw szy zebranych  kolegów , zaw ezw ał tychże do w yboru 
cz łonka m ającego przew odniczyć W alnem u zebraniu; na u rząd  
te n  pow ołano jednom yślnie D r. K a r c z e w s k i e g o  z Ko- 
w anów ka. P o  odczytan iu  p ro tokó łu  z ostatn iego  zeb ran ia  
w alnego i p rzy jęc iu  tegoż  p rzez  zgrom adzonych , p rz y s tą ­
piono do odczy tan ia  zapow iedzianych rozpraw .

P ie rw sza  z po rząd k u  by ła  ro zp raw a D ra  Z i e 1 e w i- 
c z a  p. n. „P rzyczynek  do fizyjologii i  P ato log ii ośrodków  
mózgowych. “ *).

') W ykład ten ogłosimy w następnym Nrzo. ( P r z y p .  R ed .)

D rugim  z kolei był odczyt D r. J a r n a t o w s k i e g o  
p. t. „ 0  b a d a n i u  w z i e r n i k i e m  z b o c z e ń  o k a  r e ­
f r a k c y j n y c h " ;  odczy t ten  był zapow iedzianym  ju ż  na 
w alne zeb ran ie  w czerw cu r . z ., ale, d la  nagłego w yjazdu 
a u to r a , nie mógł n a  ten  czas mieć m iejsca. N a w stępie 
w skazał w ykładający , jak  w ażnem i są nauki p rzy rodn icze , 
ja k  oddziaływ ają na w szystkie dzisie jsze stosunk i i spo ­
łeczne i polityczne. Szybki ich postęp  w idocznym  je s t, m ia­
nowicie w sz tuce  lekarsk ie j, a  z gałęz i jej różnych najw y­
bitn iejszym  w o fta łm olog ii, i tu  w nauce o załam yw aniu 
św iatła  w oku ( refrhctio) i o stosow aniu w zroku  (accomo- 
datio). A uto r porów nyw a stan  nauki te jże  za czasów , gdy 
uczęszczał do un iw ersy te tu  (od 1 8 5 2 — 1857 r.) , i w ykazuje 
dzisiejsze zdobycze n a  tem  polu. K orzyści zaś badan ia  
p rzedm iotow ego w ad refrakcy jnyeh  oka za pom ocą w zier­
n ika  są n a d e r  w ielk ie: n a jp rzó d  bowiem sp raw dza się to, 
co chory  m ów i; potem  w ykryw a się udaw an ie ; a  n a jb a r­
dziej je s t  ono niezbędnem  w ten czas, gdy is tn ie je  słabość 
w zroku  pochodząca z siatków ki. T eore tyczną część swego 
w ykładu  w yjaśniał au to r odpow iedniem i rysunkam i na t a ­
blicy, w ykazując, ja k  p rzed o s ta ją  się prom ienie św iatła 
z oka badającego  do badanego  w niem iarow ości (am etro- 
p ia ) ,  niedom iarow ości (m yopia), nadm iarow ości (hyperm e- 
tropią, i niezborności (astigm atism u s) . Co się tyczy  p ra k ­
tycznej s trony  b ad an ia  w ziernik iem  w ad refrakcy jnych  oka, 
to  nadm ienił au to r o zobo jętn ian iu  nastaw ien ia  oka (neu- 
tra lisa tio  accom odationis) przez  atrop in , o badan iu  z bliz- 
k a  lub z daleka , o stosow aniu  szk ieł w klęsłych lub w ypu­
k ły c h , w reszcie o rozpoznaw aniu  n iezbo rnośc i, w ynikają- 
cem z różnicy  postaci ta rczy  w obrazie  p rostym  i w o b ra ­
zie odw rotnym .

N astępnie  D r. K a c z o r o w s k i  odczyta ł rozpraw ę sw ą 
p. t. „ D a l s z e  b a d a n i a  n a d  w s t r z y k i w a n i e m  k w a ­
s u  k a r b o l o w e g o  d o  m i ą ż s z u  c h o r y c h  n a r z ę d z i . "  
A utor, w spom niawszy pokró tce  o w ynikach, do jak ich  w cho­
robach  zew nętrznych doszed ł za pom ocą kw asu karbo low e­
go, a k tó re  swego czasu  ogłosił, p rzechodzi potem  do cho­
rób  w ew nętrznych. N a w stępie nadm ienia, że kw as k a rb o ­
low y okazał m u się n ieskutecznym  w m iodnicy i w n iek tó ­
rych  p rzypadkach  zim nicy, i że w ielkie zadaw ki p o raża ją , 
a  z tego  pow odu nie m ożna go stosow ać w bardzo  w iel­
kiej zadaw ce przeciw ko zakażeniom . Poniew aż we w szyst­
k ich  ostrych  zakażen iach  śledziona obrzm iew a : p rze to  w nią 
głów nie w strzykiw ano kw as karbolow y, 1 —  2 — 3 razy  na 
d o b ę ; chorzy  nie doznaw ali bolu żadnego , an i m d ło śc i, 
an i w ym iotów , ani zaw ro tu . W  ogólności stosow ał au to r 
kw as karbolow y w 56 p rzypadkach , a  mianowicie w z a p a ­
len iach  pow łok zew nętrznych , w zapalen iach  b łon  staw o- 
m aźnych, w zapalen iach  brzusznych  i now otw orach, w z a ­
palen iach  opłucnej i p łuc. W yliczając zaś mniej lub w ięcej 
pom yślne sku tk i, jak ie  w pow yższych c ierp ien iach  o siągnął 
za  pom ocą kw asu karbolow ego, nadm ienia, że prócz kw asu 
karbolow ego stosow ał w chorobach pow yżej w yliczonych 
tak że  w szelkie inne le k i, za lecane przeciw ko tym  c ie rp ie ­
niom , a  więc morfin, chin in  i t .  d. O koliczność ta  w p ra ­
w ia w pow ątp iew anie co do wpływu kw. karbolow ego ; 
w szakże au to r stanow czo je s t  p rzekonany , że u s taw an ie  fer- 
m entacy i gnilnej je s t  jedyn ie  skutkiem  kw asu k a rb  olowego. 
N a dow ód tego  p rzy tacza  bardzo  obszern ie  i szczegółow o 
opisany p rzypadek  zapalen ia  osk rzelów  zgniłego (bronchi- 
tis  pu trida )  z początkam i gruźlicy.

O statn i odczyt m iał Dr. J e  r  zy  k o  w sk  i p. t . : „ p r z y ­
c z y n e k  d o  d o r a ź n e g o  ‘r o z s z e r z a n i a  u s t  m a c i c z ­
n y c h " .  A u to r w spom niał na  w stępie o sposobie w ykony­
w ania tego  rękoczynu, nadm ieniając, ja k  łatw ym  je s t  i ja k  
działan ie  sarno nie spraw ia  chorym  p raw ie  żadnych boleści. 
N astępnie  p rzeszed ł cz te ry  p rzypadk i dolegliw ego m iesiącz­
kow ania, w których po 1 —  2 —  3-razow em  zastosow aniu
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rozszerzad la , boleści p rzy  najb liższej regu larności u s tęp o ­
w ały i później chore m iesiączkow ały praw idłow o. N ad to , 
wylicza p rzypadek  n iep ło d n o śc i, będący skutkiem  p rz e ­
chylenia macicy ku przodow i i zw ężenia zew nętrznego  u j­
ścia m acicznego. Po trzy razow em  zastosow aniu  rozszerzad la , 
chora zaczęła  n a jp rzó d  m iesiączkow ać bez boleści, a  póź­
niej zasz ła  w c ią ż ę , na  k tó rą  p rz e d te m , p rzesz ło  p ó łto ra  
roku  od zam ęźcia, nadarem nie w yczekiw ała. W  końcu, oka­
zując zgrom adzonym  stosow ne narzędzie  E ll in g e ra , zaleca 
kolegom , aby używ ali tego  sposobu leczenia.

O statn im  punktem  po rządku  dziennego było rozdan ie  
roczn ika  Tow. p rzy j, n a u k , k tó ry  w tym  ro k u  obejm uje 
jedyn ie  rozpraw y  z zak resu  m edycyny stosow nie do uchw ały 
zapadłej na w alnem  zebran iu  dn ia  4  styczn ia  1874 roku , 
ażeby w tym  roku, gdy w ydział lekarsk i nadzw yczajną o d ­
znaczał się czynnością, inne zaś w ydziały nie dostarczy ły  
ro zp raw  stosow nych do roczników , w ydać roczn ik  pośw ię­
cony w yłącznie narukom lekarsk im . Po rozdan iu  tegoż m ię ­
dzy zgrom adzonych , zam knię to  posiedzenie  o godz. 8ej 
w ieczorem .

D r. S ł. Jerzyliowshi.

RZECZY PUBLICZNO -LEKARSKIE.

Zdanie Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, co 
do zaradzenia chorobom nagminnym, grożącym w naszem 
mieście. (D okończenie.) \

V. Byłoby tak że  stosow nem  w ydanie odezw y do lu - > 
dności, w skazującej g rożące  n iebezp ieczeństw o i podającej ) 
odpow iednie rad y , a  m ianow icie ze w zględu n a  ospę rad y  < 
zaw arte  w dołączonej w skazów ce, ja k ą  T ow arzystw o w r. s 
1872  uchw aliło i w edle swej m ożności rozpow szechniło . S

VI. Co się  tyczy  płonicy należałoby  jeszcze  następne  (
śro d k i ostrożności za lec ić : j

a) S ta ran n e  p rzew ie trzan ie  i z b , usunięcie dyw anów , \ 
firanek, i t. p . n iepo trzebnych  sp rzętów  z pokojów , w k tó - S 
rych  chorzy le ż ą ; w nich bow iem  zn a jd u ją  p rzy rzu ty  od- ( 
pow iędnie m iejsce do dłuższego p rzebyw ania. 5

b) D zieci chore , o ile m ożności, należy  oddzielić od  \ 
zdrow ych i w szelką łączność m iędzy niem i przerw ać. S

c) Osoby pielęgnujące w inny być u b ran e  w odzież (
ła tw ą  do u p ran ia  i  pow inny un ikać obcow ania z innem i 1
osobam i, a  ręce  myć często mydłem karbolow em . s

d) N aczynia używ ane p rzez  chorego należy odw ie- (
trz a ć  p rzed  użyciem  ich p rzez  inne osoby. \

e) W ydzieliny  chorego czy s ta łe , czy p łynne, należy  < 
odw ietrzać, a  n a jlep ie j, aby chorzy  oddaw ali je  w p ro st do s
naczyń z c ieczą odw ie trza jącą . 5

f )  Z am iast chustek  do nosa używ ać należy szm atek , j
k tó re  po użyciu natychm ias t się palą . <

g) W pob liżu  chorego należy postaw ić naczynie  z pły- s 
nem  odw ietrzającym , k tó ry  służy rów nież do częstego i s ta - 5 
rannego  p łókan ia  g a rd ła  chorego . ,

h ) Pościel i b ieliznę chorego po użyciu parzyć w odą < 
w rzącą, a  potem  odw ietrzać . ' <

*) Po w yzdrow ieniu chorego, izbę i p rzed m io ty  w niej S 
znajdu jące  si ę należy odw ietrzyć. j

j )  C horego, nie w yłączając głowy, od sam ego p o czą tku  < 
choroby dw a razy  dn ia  sm arow ać oliwą sam ą, lub z do- 5 
datk iem  olejku kam forow ego ; co się zaleca nie ty lko  ze \ 
w zględu n a . szerzen ie  się ch o ro b y , k tó rem u  zapobiega, ‘ 
p rzeszkadza jąc  ro zp raszan iu  się łusek  ze skóry; ale i pod  < 
w zględem  leczniczym , w pływ ając na go rączkę, m a znaczenie . <

P rócz tego , w okresie łu szczen ia  należy  chorego czę- < 
sto  kąpać , zm yw ając m ydłem  karbolow em . 5

V II. Św ietny M ag is tra t pow inien baczną na  to  zw ró- < 
cić uw agę, aby  zwłok zm arłych na  choroby zaraźliw e nie <

odw iedzano i aby pogrzeby śpiesznie się odbyw ały, o ile 
m ożności bez udziału  publiczności, a zw łaszcza dzieci; pod 
żadnym  zaś pozorem  nie należy d ozw alać , aby zwłoki 
zm arłych noszono na  b arkach  z dom u na cm entarz .

V III. N a k o n iec , gdy w czasie zb liżan ia  się lub p a ­
now ania chorób zaraźliw ych często zachodzą  okoliczności 
w ym agające zarząd zen ia  środków  ochronnych, naprzód  p rz e ­
w idzieć się nie dających: p rze to  za lecałoby  się u tw orzenie  
komisyi złożonej z lekarzy  i członków R ady m iejskiej, k tó - 
raby  n ad er była pożyteczną i nie raz  zarządow i m iasta 
cennych w skazów ek pod względem  środków  po licy jno-lekar- 
sk ich  udzielićby mogła.

Kraków, dnia 9go Grudnia 1874.
T ow arzystw o lekarsk ie  krakow skie.

Dr. ŚCiborowski, D r. K . G rabow ski, D r. B lu m en stok ,
Sekr. stały Tow. lek. Sprawozdawca. Prezes. Tow. lek.

* Radcy miejscy, J J P P . R ozw adow ski i R zew uski, 
w yjechali do G lasgow a kosztem  tow arzystw a „Carbon li er- 
tlliz in g  C om pany , “ ażeby  zbadać  na  m iejscu sposób o d ­
w an ian ia  (za  pom ocą w ęgla roślinnego) i wywózki odchodów 
lu d zk ich , k tó ry  w spom nione tow arzystw o  p ragn ie  zaprow a 
dzić w K rakow ie., Toż samo tow arzystw o  s ta ra  się o w y­
w ózkę nieczystości w W arszaw ie.

SPRAW Y ZAW ODU APTEKARSKIEGO.

* Gremija aptekarskie w Galicyi. W edług rozpo rzą  
dzen ia  M in isterstw a spr. wewn. z d. 16 m aja  1874  r oku,  
zn iesione zosta ły  grem ija  ap tek a rsk ie  is tn ie jące  w w iększych 
m iastach  w G alicy i, a  n a to m ia s t zaprow adzono dw a g re ­
m ija: jed n o  na  G alicyję zachodn ią  z siedzibą w K rakow ie , 
d rug ie  na  G alicyję w schodnią z siedzibą we Lwowie. Na 
czele każdego  grem ijum  sto i z a rząd  w ybierany p rzez  w szyst­
k ich ap tek a rzy  n a  la t trzy . Celem więc w y b ran ia  tego  z a ­
rz ą d u , o raz  kom isyi egzam inacyjnej do egzam inów  t. zw. 
ty rocynija lnych  (t. j .  d la  uczniów  a p tek a rsk ich ), odbyły się 
w  p aźdz ie rn iku  r . z. z jazdy  ap tek a rzy  we Lwow ie i w K ra ­
kow ie.

G r e m i j u m  a p t e k a r s k i e  G a l i c y i  w s c h o d n i e j  
z siedzibą we Lwowie, ustanow iw szy się w dniu 10 p aź ­
d z ie rn ik a  r. z . ,  w ybrało m ag. farm acyi G abry jela  M iillinga 
przew odniczącym  , mag. farm . K aro la  M ikolascha zastęp cą  
przew odn iczącego , m ag. farm . K a lik s ta  K rzyżanow skiego  
sek re ta rzem , w reszcie d ra  chem ii T y tu sa  Z arzyckiego  i m a­
gistrów  farm . W ładysław a T epę i J ę d rz e ja  K ochanow skiego 
członkam i komisyi egzam inacyjnej do egzam inów  ty rocy ­
n ijalnych.

G r e m i j u m  zaś a p t e k a r s k i e  G a l i c y  i z a c h o d -  
n i e j  odbyło posiedzenie  w K rakow ie  d n ia  31 p a ź d z ie rn i­
k a  r. z. O becnych było 32  ap tek a rzy . P rzew odniczącym  
w ybrany zosta ł m ag. farm . F o r tu n a t G ra lew sk i, jego  za ­
stępcą  m ag. fm. A dolf S iedlecki, a  sek re ta rzem  m ag. farm . 
Jó z e f  T rauczyńsk i, w szyscy trz e j ap tek a rze  z K akow a; do 
kom isyi egzam inacyjnej zaś w ybrani zo sta li m ag istrow ie  
farm . F o r tu n a t G ralew sk i, E rn e s t S to c k m a r, obaj z K ra ­
kow a, i F rań c . R eiss z Bochni. W  końcu  uchw alono w p ro ­
w adzić od tąd  w w ykonanie §. 122 U staw y z ro k u  1835 , 
co do o p ła t w nosić się m ających p rzez  ap tek a rzy  do kasy 
g rem ijalnej.

* Życzenia pomocników aptekarskich lwowskich.
F arm aceuc i będący w obow iązku w ap tek ach  lw ow skich po ­
dali, ja k  donosi „O jczyzna11 do swych przełożonych  p ro ś ­
bę  te j tr e ś c i:  a) aby w spółpracow nikom  ap tek a rsk im  p o d ­
w yższono p ła c ę ; b) aby d la  tychże  zap row adzono  jed en  
dzień  tygodn ia  zupełnie wolny, za trzym ując  czas w olny 
obecnió udzielany; a lbo też tygodniow o pół dn ia  wolnego
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z dodatk iem  jeszcze  drugiego  wolnego w yjścia od godziny 
5 te j po południu.

W  zasadzie  życzenia te  całkiem  słusznem i nam  się 
w y d a ją : albow iem  tru d n o  je s t  znaleźć inny zaw ód, w k tó ­
rym , obok w ykształcen ia  n au k o w eg o , w ym aganoby od m ło­
dzieńców  ty le p racy  m echanicznej bez p rzerw y  p rzez  dzień 
cały w ykonyw anej. W szelako  nie wiemy, o ile pp. A p te ­
ka rze  zechcą i  b ędą  m ogli życzeniom  tym  uczynić zadość. 
T u się nam  n astręcza  u w ag a , że w ogóle p łaca pom ocni­
ków ap tek a rsk ich  będzie  m ogła być tem  le p sz ą , im  mniej 
dochody w łaścicieli ap tek  będą  n a rażo n e  n a  n iesłuszny  
u sz c z e rb e k ; a do tak ich  uszczerbków  zaliczam y to le ro w a­
ną  np. w naszem  m ieście, z n iebezp ieczeństw em  d la  zd ro ­
w ia p u b liczn eg o , s p r z e d a ż  m a t e r y j a ł ó w  a p t e c z ­
n y c h ,  a  n a w e t  l e k ó w  (n. p . p igu łek  M orysońsk ich !)  
w s k l e p a c | h  k o r z e n n y c h .  P o licy ja  lek a rsk a  m iejska po- 
w innaby bliżej w ejrzeć w te n  p rzedm io t.

* Gremijum aptekarskie krakowskie donosi, że S ta ­
rostw o pow iatow e ropczyckie  ogłosiło k o n k u r s  na  za ło ­
żenie a p te k i w m. R opczycach. P o d an ia  p rzy jm uje  wspom- 
nione s ta ro stw o  do d. 20  stycz. r .  b .

WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

N . P an  m ianow ał P rym ary ju sza  w szp ita lu  św. Ł a z a ­
rza  D ra  E d w ard a  K o r c z y ń s k i e g o ,  P rofesorem  zw yczaj­
nym P a to lo g ii i T e rap ii szczegó łow ej, o raz  k lin ik i le k a r­
skiej w Uniw . k rak .

Z pow odu zw inięcia, z początk iem  bież. ro k u  szko l­
nego, k l i n i k  w s z p i t a l u  p o w s z .  w e  L w o w i e ,  W y­
dz ia ł k ra jow y  'za rząd z ił po łączenie pom ienionych oddziałów  
klin icznych, t .  j .  w ew nętrznego  i ch irurg icznego  z tak iem iż 
oddziałam i szp ita lnem i. P rzy  tych  oddziałach  um ieszczono 
byłych asysten tów  klin icznych, D r. S z m i t o w s k i e g o  i Dr.  
S z e p a r o w i c z a ,  jako  pom ocników  z p łacam i sekundary - 
juszów .

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dn ia  6 styczn ia  1875. Nowy R ok d ob rą  
nam  p rzyn iósł now inę: nom inacyję D ra  K o r c z y ń s k i e g o  
n a  P ro feso ra  k lin ik i lek a rsk ie j. Serdecznie  się z niej cie­
szym y: albow iem  je s t  spełn ieniem  życzen ia  G rona P ro feso ­
rów , j e d n o m y ś l n i e  w yrażonego; po w tóre, że k ładz ie  k o -

| niec tym czasow ości, k tó ra  od śm ierci Prof. G ilew sk iego , a
, za tem  od p ó łczw arta  roku  zaw isła nad  tą  k a ted rą , a  k tó ra ,

bądź  co b ą d ź , ja k  k ażd a  tym czasow ość, m usiała w ypaśdź 
l n a  n iekorzyść nauk  w tu te jszym  w ydzia le ; nakoniec ponie-
1 w aż p rzekonan i jes teśm y , że now om iauow any Profesor, zna-
l ny ze swych zdolności, z w ykształć en ia  p rak tycznego  i te -
s o retycznego  w swym zaw odzie, w reszcie ze swej pracow i-
) to śc i i z p ięknego  d a ru  wymowy, odpow ie ze w szech m iar
) godnie  w ażnem u sw em u zadaniu .
\ —  W  T o  w a r  z y s t  w i e  l e k .  k r a k .  odbyły się wczo-
| ra j w ybory doroczne urzędników , w sku tek  k tórych  na  rok
 ̂ 1875  P rezesem  T ow arzystw a zosta ł D r. K o r c z y ń s k i ,
I; "W iceprezesem D r. O b a l i ń s k i ,  S ek re ta rzem  dorocznym
s D r. W i s z n i e w s k i ,  a B ib lijo tekarzem  D r. B y l i c k i .
\ * W  sku tek  zam ianow ania D ra  K orczyńskiego P ro -
S fesorem  klin ik i le k a rsk ie j, w olną b ędz ie  p o s a d a  L e k a -
\ r z a  o r d y n u j ą c e g o  c z y l i  P r y m a r y j u s z a  w o d d z i e -
5 l e  c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h  S zp ita la  św. Ł aza rza . Mamy
s n ad z ie ję , że tym  razem  nie pow tórzy  się n iespodzianka,
> ja k a  p rzedosta tn im  razem  m iała m iejsce p rzy  obsadzeniu
\ k ilku  posad  w tu te jszych  szp ita lach . Ścis łe  zastosow anie się
\ do p rzy ję te j zasady  jaw ności, a  zatem  o g ł o s z e n i e  k o n -
s . k u r s u ,  zda je  się tem  n iezbędniejszem , ile, że tu  rzecz
l id z ie  o posadę  szp ita ln ą  w k ra ju  naszym  jed n ę  z n a j-
? w ażniejszych. Co w ięce j, sądzim y, że słuszność w ym agała-
? by, ażeby  w tak ich  razach  te rm in  p rzesy łan ia  podań  by ł
\ p rzynajm niej 6-tygodniow y, aby lekarzom  Polakom  zam iesz-
j! kałym  w innych prow incyjach dać sposobność staw ien ia
) się  do konkursu .
> * Wilno. W yszła  tu  z d ru k u  ro z p ra w a  D ra  Ja n a
\ Ż y c k i e g o  p. n.: „L eczenie  cholery  z po strzeżeń  p rak ty cz-
\ nych. W ilno 1 8 7 4 .“ (w 12ce, s tr .  68 .)

j; * W spom inki h is to ry cz n e . Dn. 4 Stycznia 1629 r. O trzy-
 ̂ m ał stopień licency.iata m edycyny w U niw ersytecie krakowskim

"> Gabryjel O c h o c k i ,  później Profesor i R ektor tegoż Uniwersytetu,
s nader gorliwy w utrzym aniu porządku i obronie praw  tej akadem ii.

) Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we
i wtorek, dnia 12go b. m. o godzinie 6tej, p o s i e d z e n i e
< n a d z w y c z a j n e ,  celem wysłuchania dalszych wniosków
\ k o m i s y i  t e r m i n o l o g i c z n e j .  (C. d. wyrazów z zakre-
I su Anatomii patologicznej, Patologii i Terapii.)

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.

I

SYROP i WINO DUSARTA
z mleko - fosforanu wapna

Te przetwory są’jedynemi, jak ie  służyły Lekarzom  szpitali paryzkich do stw ier­
dzenia własności przywrotczyeh przeciwbledniczych i ułatw iających traw ienie mleko - 
fosforann wapna.

Używa się ich przed lub po jedzeniu, w ilości kieliszka przy użyciu w ina, a 
w ilości łyżeczki przy użyciu syropu, a są  one odpowiedniemi:
D la D ziec i b lad ych  \ W ch orob ach  p iersi

„ K rzy w iczu y ch  < W  trudn ym  traw ieu iu
„ M łodych d z ie w c z ą t  w czasie roz- ; W  braku ap ety tu

woju \ W e w sze lk ich  chorob ach  objawiają-
D!a K ob iet d e lik a tn ych  j cych się w y cliu d n ien ic in  i u-

„ M amek celem pomnożenia obfitości i tratą sil.
i bogactwa mleka. < W  z łam an iach  dla p rzy w ro tu  k ośc i

Dla o zd ro w ień có w  1 W  zab liźn ian iu  ran.
„ S tarców  o s ła b io n y ch  i

Skład główny w W i e d n i u  w składzie m ateryałów  aptecznych P. F ilipa  R oder’ 
W ienstrasse Nr. 1. Dostać można we L w o w i e  w aptekach B aisera i Zygmunta 
Riickera.

Prenumeratorom „Przeglądu lekar­
skiego z r. z . ,  którym pojedyncze Nry 
zag in ęły , Administracya może takowe 
nadesłaó; zechcą się tylko po takowe 
zgłosió najdalej po koniec Stycznia 1875 
roku.

Administracya posiada jeszcze pewną 
liczbę kompletnych egzemplarzy z roku 
1873 i może ustąpió takowych życzącym  
sobie nabyó po cenie 4 złr. za egzem­
plarz.
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CIERPIĄCY NA PRZEPUKLINY BRZUSZNE
znajdą zadziwiający środek leczniczy w całkiem n ie szk o d liw ie  działającej m aści  
n a  p rze p u k lin y  G rottlieba Stu rzen egg-era  w  H e risa u  (Szw ajcarya), L icz­
ne św iadectwa i podziękowania dołącza się do opisu sposobu użycia.

Dostać można w słoikach po złr. 3  cent. S O  w. a. u samego G. Sturzeneggera, . 
n W . Redyka w Aptece pod Barankiem  w Krakowie,

 ___  * u Zygmunta Ruckera Aptekarza we Lwowie.__________________________7 (4—8)

|  i i i i iB iii i i i i  uiiiiiiifiiiiiiii
Nagroda Montyon (2,000 fr.) prze? akadem ią nauk przyrodzonych i przez Insty tu t \ 

jsg francuzki; medal zloty akademii medycznej w Paryżu przyznane

jgj Professora OSSIANA HENRI, członka Akademii Medycznej Paryskiej.
| Ze znanych dotąd są to najlepsze wina z chininą; rozbiór chemiczny porów­
n a w c z y  dokonany w laboratoryum  akademii medycznej w Paryżu w ykazał, że wina 
I te zaw ierają sześć razy więcej pierwiastków działających ja k  wszelkie inne pre- 
fparacye tego gatunku (wina, siropy albo Elixiry) m ające najw iększe wzięcie i p o -śfs 
1 wodzenie. To w łaśnie jes t powodem że lekarze różnych krajów  przyznają, im pier- 
I wszeóstwo. Przygotowane na winie Alicante i z dyastazą m ają smak wyborny i 
j niespraw iają nigdv zatwardzenia.

PRO STE WINO DOZOWANE OSSIANA HENRI, t o n i e z n e ,  a n t i g o r ą c z -
■ k o w e ,  p r z y w r a c a j ą c e  s i ł y ,  nadaje się wybornie w o s ł a b i e n i u  d z i e c i  i 
I s t a r c ó w ,  b e z s i l n o ś c i ,  t r u d n e m u  p o w r o t o w i  do  z d r o w i a ,  z i m n i c o m  
| u p o r e z y w y m etc.

W INO z ŻELAZEM OSSIANA HENRI. Skutki tej preparacyi pokazały się
■ cudowne przeciw b l a d a c z c e ,  m o z o l n e m u  o d p ł y w o w i  r e g u l a r n o ś c i ,  
i w  w i e k u  k r y t y c z n e g o  p r z e j ś c i a ) ,  n i e d o k r w i s t o ś c i ,  w y c z e r p a n i u  i 
1 o s ł a b  i e n i u .

WINO z JODEM  OSSIANA HENRI. Przeciw  s k r o f u ł o m ,  c h o r o b o m  ko-  
5Śc i ,  n i e m o c y  1 y m f  a t y  c z  n e j , k r z y w i e n i u  s i ę  k o ś c i  p a c i e r z o w e j ,  wy-  
3 c h u d u  i e n i u , s ł a b o ś c i o m  d z i e c i  n e r w o w y c h ,  w ą t ł y c h  i s k r o f u l i c z ­
n y c h .  Zastępuje tran  z pożądanym zawsze skutkiem  i w s u c h o t a c h  w stopniu 
3 niebezpiecznym sprawia nadspodziewanie pomyślne skutki.

Główny skład w P a r y ż u  u PP. E. Fournier et Comp. na ulicy de Londres, 
l Nr. 15. — Dostać m ożna w W a r s z a w i e w  składach m ateryałów  aptecznych P P . 
EFerd. Aug. Gallego i Spiessa i w apteco P. L ilpopa; w K i j o w i e  w aptece PP . 
IM arcińczyk B raci; w O d e s s i e  w aptece PP. Piskorskiego i Klukowskiego;;
• w W i l n i e  w aptece P. Z. Chrościckiego; w P o z n a n i u  w aptece P. Dr. Maukie 
|w ie ża ; we L w o w i e  w aptece P. M ikolaseha; w K r a k o w i e  w aptekach PP  
i Trauczyńskiego i Redyka. 16 (1—12)
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Dla cierpiących na płuca serce i nerwy wysokiej wartości

Wyciąg kumysowy Liebiga
Proszę o przysłanie mi prędko 

36 flaszek Pańskiego wyciągu kumyso­
wego ponieważ spostrzegliśmy z n a c z ­
n e  p o l e p s z e n i e  u  mej córki po 9cio 
dniowym używaniu chcemy więc w ten 
sposób leczenie dalej prowadzić". Zwy­
kle, mianowicie ku wieczorowi, pow sta­
jące osłabienie już z u p e ł n i e  u s t ą p i ­
ło , a  paeyentka wygląda też z n a c z ­
n i e  l e p i e j .

Józef Eisenkolb
Nauczyciel starszy.

Ponieważ P ańsk i cenny wyciąg 
i u  mnie już po użyciu z a l e d w o  3 
f l a s z e k  okazał się być s k u t e c z n y m  
upraszam  o przesłanie (następuje zamó­
wienie).

Katarzyna Stude.
Po użyciu 4 flaszek kumysu tyle 

mogę donieść" że kaszel się nieco 
z m n i ć j  s z y ł  oddech sta ł się ł a  tw iś j -  
s z y m a i  w i ę k s z a  s k ł o n n o ś ć  do  
s n u  pojawiła się u  mnie wedle Pańs­
kiego podania itd.

H. Muller.
46 ( 1 - ? )

Broszury D ra W eila  rozsćła się g ra tis  i opłatnie.

Cena flaszki z opakowaniem 1 złr.
, Należytość należy przesłać przy zamówieniu, bo du Monarchii Austro-węgiers- 

kiej posełek za pobraniem pocztowem posełać nie wolno.
Paczki nie mniej jednakże jak  4 flaszki zawierające należy zamawiać

w Głównym składzie Wyciągu kumysowego Liebiga
Berlin, Friedrichstrasse Nro 196.

NB. Nasi lekarze zakładowi gotowi są każdego czasu chorym udzielać specy- 
alnych rad, po nadesłaniu opisu choroby nie żądając za to żadnego wynagrodzenia.
W  interesie Publiczności gotowi jesteśmy dobrze renomowanym firmom oddawać

środek ten na skład.
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Przegląd Lekarski Nr. 2.
—  16 —

Z dnia 9 Stycznia 1875.

P R A W D Z I W  E
p rzeciw dn aw e p rzec iw gośćcow e  

Z i ó ł k a  p r z e c z y s z c z a j
(Czyszczące krew  przy dnie i gośćcu)

Syrupus hypophosphitis
ą c e

Aptekarza W I L H E L M A

■

m

stanowią
; Za pozwoleniem j a k o  l e c z e n i e  s r . im o w e
t c- k - kancelaryi >jedyny pewnie działający środek krew 
(nadwornej odnośnie) czyszczący, bo tak  używały go z najlep- 
)■ 'J0 postanowienia > szym skutkiem i odpowiednio oceniły naj 
^datowano w Wiedniu) pierwsze lekarskie znakomitości
; d. 7 Grudnia 1858. ) E U I tO P Y Łt ^

Zabezpieczone prze-) 
ciw fałszowaniu 

patentem Jego c. k ! 
Mości.

W iedeń ‘28 Maja 
1871.

■

Ziółka te czyszczą cały ustró j; jak  żaden inny środek przenikają części cia- = 
ła  i w ydalają z niego przy wewnętrznym użyciu wszelkie nieczyste złogi chorobowe, j 
a skutek ten jes t zupełnie stałym .

G ru n to w n e  w y le c z e n ie  z dny, gośćca nóg dziecięcych i zastarzałych \ 
uporczywych cierpień, ciągle jątrzących  się ran jak  również z wszelkich wyrzutów | 
skórnych i płciowych, zaskórników po ciele i tw arzy łupieżu i kiłow ych wrzodów.

S z c z e g ó ln ie  sk u teczn ym i okazały się te  ziółka przy naw ałach doi 
wątroby i śledziony ja k  również w stanach krwawnicow ych żółtaczce w gw ałto-1 
wnych bólach nerwowych, mięśniowych i stawowych w gnieceniu w żołądku, w ir-1  
trach, zatkaniach kiszek, dolegliwościach moczowych, polucyach, osłabieniu u męż- 1  
czyzn a upław ach u kobiet itd. i

C ierp ien ia  jak  zołzy i nabrzmienia gruczołów szybko i gruntownie leczy cią-1 
gle używanie tych ziółek bo one są lekko rozwalniającym  i moczopędnym środkiem, l 

L iczne św iadectwa uznania i pochwały które na żądanie przesyła się darmo |  
stw ierdzają prawdziwość powyższych podań. I

Na dowód tego przytaczamy szereg następny pism uznających. |
Do Pana F r. W ILHELM A Apt. w Neunkirchen. Bottusani w Mołdawii 25 Marca 1873.1 

D w a razy już  za pośrednictwem osób trzecich nabyłem  Pańskie sławne prze |  
ciwdnawe przeciwgośćcowe krew  czyszczące ziółka a gdy okazały się bardzo sku- |  
tecznymi u mych przyjaciół, udaję się obecnie w prost do Pana z prośbą abyś m il 
przysłał zaraz 10 pakietów  na które dołączam 10 Z łr. — Z uszanowaniem  |

Ludwik Mdzykl c. k. austryacko węg. Vicekonsul. [
Do Pana Franciszka W ILHELM A Apt. w Neunkirchen. Hollenstein 31 M arca 1873. i 

Przyjm  Pan moje szczere i serdeczne podziękowanie za szybką przesyłkę). 
Pańskich Ziółek krew czyszczących przeciw dnaw ych przeciwgośćcowych W ilhelm a P 

Użyłem ich po większćj części sam, ale  po części udzieliłem ich też przyja- r 
ciołom i znajomym. I

W szyszcy którzy używali Pańskich ziółek krew  czyszczących przeciwdna-1 
wych przeciwgośćcowych uprosili i upoważnili mię abym Panu doniósł o polep- j! 
szeniu u nich i w yraził podziękowanie w ich imieniu. i

Mianowicie u mnie używanie Pańskich ziółek spraw ia pożądany skutek moje I 
cierpienie dnawe opierało się wszelkiemu leczeniu praw ie przez l a t , 28 a przy^ 
ciągłym użyciu 8 pakietów Pańskich ziółek przeciwdnawych przeciwgośćcowych f 
cierpienie moje znikło. I

Uw ażając za dobre i zbaw ienne dalsze używ anie Pańskich ziółek/ W ilhelm a | 
przeciwdnawych i przeciwgośćcowych upraszam o nadesłanie mi znów 12 pakietów g 
ziółek W ilhelma krew czyszczących przeciwdnawych przeciwgośćcowych na które |
należytość dołączam. Z całym szacunkiem  wdzięczny |

Jan Unterlentner W łaściciel dóbr. I
Do Pana  Franciszka W ILHELM A Apt. w Neunkirchen. M. Schonberg 5 Maja 1873. | 

Upraszam  Pana znów przysłać mi łaskaw ie za pobraniem pocztowym 2 tu- i 
ziny pakietów  Pańskich wybornych ziółek W ilhelma krew  czyszczących przeciw | 
dnawych przeciwgośćcowych. Z szczególnym poważaniem  uniżony '

5 —9) J. FroMich Pułkownik pensyonowany. [

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem. \
Praw dziw ych przeciwdnawych, przeciwgośćcowych ziółek przeczyszczają-1 

cych W ilh e lm a , dostać można tylko w pierwszej międzynarodowej fabryce; 
przeciwdnawych, przeciwgośćcowych Ziółek przeczyszczających W ilh elm a w Neun- f 
kirchen pod Wiedniem, lub w mych składach po dziennikach ogłoszonych: j

P ak iet na 8 d aw ek  podzielony, przyrządzony wedle przepisu lekarskie- [ 
go w raz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz tego Ę, 
na stempel i opakowanie 10 kr.

D la dogodności P. T. Publiczności prawdziwych p rzec iw d n a w y ch  prze- 
c iw g o ść ć o w y c h  Z ió łek  p rzeczy szcza ją cy ch  W ilh e lm a  dostać także można: ę 

w Krakowie w Aptece Trauczyńskiego
„ w Sklepie Jahna.

w Brzeżanach u B. Pandenchechta. 
ę i  „ Jaw orow ie u L . Lachowicza.
SU „ Kamionce Strum iłowśj u  Z aw al­
ić- kiewicza.
]M  we Lwowie w Aptece Beissera. 
f i  „ w Zyg. Ruckera.
Ś  „ „ w sklepie K arola Schubuta.

w Aptece Jakuba Piepesa.

w Nowym T argu  u K arola L auera.
„ Przem yślu u J . Gaidetschki.
„ Stanisławow ie u A ptekarza Lerd.

Stechera yon Sebenitz. 
w  S try ju  u Leona G-artnera.

i w Aptece Zyg. Dragowskiego. [ 
w  Tarnowie u W ielogórskiego.
„ Złoczowie u O. Fadenchechta.

f li i ii i i i im i!

calcis
a p tek a rza  G rim ault et Comp. 

w  P aryżu .
O d r .  1857, w k tó rym  po raz  pierw szy 

poznano te n  p rzetw ór, okazuje się n ad er sku ­
tecznym  w suchotach p łucnych . P rzy  użyciu 
tegoż kaszel słabnie, po ty  nocne u s ta ją , chory 
p rzychodzi szybko do sił i ty je . Ł yżka s to ­
łow a syrupu  zaw iera 10 cen tig ram ów  podfos- 
fo ranu  w apna. Poniew aż czystość podfosforanu 
je s t  w arunkiem  jeg o  skuteczności, p rzeto  p ro ­
sim y PP . lek a rzy , aby zawsze przepisyw ali 
u lep ek  podfosforanu P. G rim ault e t Comp.

Syrupus raphani jodatus
a p tek a rza  G rim ault w  P aryżu .
U lepek, ten  używ any od la t  dw óch p rzez 

najznakom itszych  lekarzy paryzk ich , służy do 
leczen ia  na jrozm aitszych  chorób w ieku dz ie­
c ięcego , jak o  to: lipkow icości (lym phatism us), 
c ie rp ień  g ruczo łów  szyjnych, osutek  tw arzy  i 
głowy, b łędnicy, o słab ien ia  m ięśni i najlepie j 
zastępu je  tra n  rybi.

W  łyżce stołow ej zaw iera 1 g ram  jo d u  
połączonego  z sokam i ro ślin  przeciw gnilco- 
w ych jak o to  chrzanu.

Z adaje  się m ałym  dzieciom  po łyżce rano  
i w ieczorem ; d la w iększych 2 — 4 łyżek.

P hosphas ferri solubilis et 
P liosphas ferri et sodae

ap tek a rza  Itr . Lerag.
P rze tw ó r ten  przepisyw any byw a w p o ­

staci rozczynu  i u lepku, k tó re  w łyżce s to ło ­
wej , zaw ierają  20 cen tig ram ów  soli żelaznej. 
N ie posiada an i w o n i, ani też sm aku żelaza 
i n ie  zabarw ia  zębów. — Poniew aż zaw iera 
sk ładn ik i k rw i i k o śc i, p rze to  w yw iera zba­
w ienny w pływ  na  oddychanie i usw ojenie 
(assym ilacyą). P rze tw ó r znoszony przez n a j­
słabsze narzędzia  traw ien ia , doskonale dzia ła  
w  b łędnicy , n iedokrew ności, zatrzym aniu  m ie ­
siączki i t. d.

N ie należy  b rać  za jed n o  w yrobów  D ra 
L era s  , k tó re  zaw ierając  pyrofosforan  żelaza, 
am m oniak z aw ie ra jący , są zabarw ione żółto- 
zielonaw o.

Pastylki dopom agające  
trawieniu

z mieczami sody i magnezyi 

(Laetas sodae et magnesiae)

A p tek a rza  i  L aureata  A kadr mi i le k a r ­
sk ie j w P a ry żu  p. B urin  de Buigson.

P asty lk i te, zaproponow ane przez p ro fe­
so ra  P e treąu in  w L yonie, używają się w zbo­
czen iach  traw ien ia  dw ojakiej p o staci:

1. P asty lk i z L ac tas  sodae e t m agnesiae, 
po  6 — 11 dziennie, zalecają  się w zapaleniu  
żołądka, ku rczach  żołądka i odbijaniu.

2. P asty lk i z L ac ta s  sodae e lm agnesiae  
używ ają się n a  w zór pepsyny  w n iedosta te- 
cznem  w ydzielaniu się soku żołądkow ego, co 
m a m ie jsce , gdy chory n ie  znosi pokarm ów  
i po jedzen iu  m a odbijan ie.

D ostać m ożna w W arszawie w składach 
m ateryałów  aptecznych  PP. Mrozowskiego, 
Gallego i Spiessa ; w K rakow ie w ap tekach  
PP . 'Trauczyńskiego pod koroną i Bedyka, 
we Lwow ie w ap tekach  PP . P. Mikolascha-, 
Berlinera i  R uckera ; w B rodach  w ap tece  P. 
E ullaka i u P. F ranzosa , w Kijowie u b rac i 
Marcińczyków. 11 (3 —12)

N akładem  To w . lekarskiego krakow skiego. W d ru k arn i U niw ersytetu  Jag ie ll. pod zarządem  Ig n . Stelcla.


